
Wychodzi na -wtorek, czwartek i sohotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
immorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem , do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

NiV 106. B och u m , c z w a r te k , 13 w r z e ś n ia  1 8 9 4 . Rok 4 .
—  )" Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.  -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

W I E C
w sprawie księdza polskiego

dla dekanatu dortmundzkiego odbędzie się

w  D ortm und,
w  n ie d z ie lę  d n ia  16 w r z e śn ia  rb.

po południu o godzinie 2giej na sali tak zwa­
nej „Bórsensaal" przy placu „V iehmarkt".

Tow arzystw a z Horde, Ba rop, L iitgen- 
dortmund, Kirchlinde, Castrop i Camen, jako 
leżące w obrębie dekanatu dortmundzkiego, 
niżej podpisany komitet wieca zaprasza jak  
najuprzejmiej. Każdy dobrze myślący nietylko 
P olak-katolik , ale w ogóle każdy człowiek, 
musi nam to przyznać, iż ksiądz polski w tej 
okolicy jes t bardzo potrzebny. Lecz nietylko 
członków wyżej wymienionych towarzystw , ale 
i wszystkich innych Rodaków, któizy nie należą 
do towarzystw , zapraszam y również na wiec.

N a pokrycie kosztów pobierać się będzie 
10 fen. wstępnego.

O jak  najliczniejszy udział upraszamy 
wszystkich Rodaków z bliższych i dalszych 
stron.

K o m i t e t :
Antoni Balcer, przew., Tomasz Bzyl, zastępca, 
Franciszek Ciesielski, sekr., A. Janowski, zast. 
M. Frydrychow ski. J . W ojtyna. H. Meryc. 
St. Kunz. A. Nowak. F . Urbański. J . Jensz. 
T. Szocki. J. Kiprowski. A. Leckowski. T. 
W alter. T. Kuszajewski. W . Gotzain. W . 
Józefowski. M. Krajewski. I. W itkiewicz. 
M. Rytlewski. W . Boślak. F . Michałewicz. 

F . Konicki.

Wiec polski w Gelsenkirchen
na sali p. Vogel, W erdenstr. nr. 8 (Neustadt) 
odbędzie się -w n ie d z ie lę , dnia

30-go w rz eśn ia  rb.
o godzinie I - te j  po południu.

Omawiane będą tam wszystkie ważniejsze 
epr wy, dotyczące ogół polskiego wychodźtwa. 

O liczny udział prosi 
Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N iem czech .

Polacy na obczyźnie.
Z a rzą d  „Z w iązk u  P o lak ów "

odbył w przeszłą niedzielę na sali p. Gallanda 
posiedzenie, na które oprócz niemal wszystkich 
jego członków, przybyło także kilkunastu mę­
żów zaufania. Nasamprzód uchwalono, aby 
dnia 30 września urządzić wiec w Gelsenkir­
chen. Bliższe wiadomości zostaną ogłoszone 
osobno.

Uchwalono też, aby zaprowadzić karty 
członków (prowizoryczne), któreby mężowie 
zaufania zgłaszającym się na członków wręczać 
mogli, jako pokwitowanie z odebrania składki. 
Za organ „Związku" wybrano „W iarusa Pol­
skiego" z Bochum. N a wniosek jednego z obe­
cnych postanowiono później zwoływać wiece

także w mniejszych miejscowościach, gdzie 
setki Polaków mieszkają, lecz znajdują się 
niejako w letargu.

Po przyjęciu przez „Prezydyum " zgłasza­
jących się na członków Rodaków, radzono 
jeszcze dłuższy czas nad różnemi sprawami, 
obchodzącemi Polaków na obczyźnie.

Nadmienić wypada, iż postanowiono wy­
dać odezwę do Rodaków, wyjaśniającą po 
krotce dążności „Związku" i wzywającą do 
licznego zapisywania się na jego członków.

W ła d ze  św ie c k ie
widząc, że Polacy teraz nie mają księdza pol­
skiego, zaczęły w zakresie swej kompetencyi 
również ograniczać praw a języka polskiego. 
Zaczęto od urzędów cywilnych, żądając, aby 
Polacy opłacali tłomaczy.

Je s t to rozporządzenie stanowczo nie p ra­
wne. Polacy w W estfalii oprzeć mu się po­
winni. Skutek owego rozporządzenia będzie 
ten, iż wśród Polaków w W estfalii szerzyć się 
będą dzikie małżeństwa.

Socyalistom w to graj. Nie chcą oni ani 
księży, ani ślubów małżeńskich w żadnej for­
mie. Gdy im kto te dążności wytknie, będą 
mogli odpowiedzieć : „Przecież społeczeństwo
dzisiejsze nie daje Polakom księży i utrudnia 
zawieranie małżeństw. Co Polakom  niepo­
trzebne, bez tego i my, wychowańcy kultury 
niemieckiej, obyć się możemy."

Kto będzie śmiał twierdzić, że to rozumo­
wanie nie jest trafne?

Socyaliści wskutek krzywd, jakie obecnie 
dzieją się Polakom w W estfalii, liczą na wielkie 
wśród nich żniwo, a naw et gazetę zamierzają 
założyć w tych stronach.

D ortm u nd . Korespondent z W itten  nie 
ma nadziei, aby nasze starania, ażebyśmy na 
dekanat dortmundzki otrzymali osobnego księ­
dza, odnieść miały skutek. J a  zaś jestem 
zdania, że jeżeli będziemy się starali, to 
zabiegi nasze nie pozostaną też bez skutku. 
Niech się więc tylko Rodacy licznie zbiorą, 
a przy pomocy Bożej opuszczenie nasze potrwa 
niedługo.

M arten. Co to będzie, jeżeli wnet ksiądz 
polski nie przyjdzie? — W iel. ks. dr. Liss 
codziennie słuchał spowiedzi św., a jeszcze 
przez większą część roku był zniewolony spro­
wadzać sobie pomoc, a tu już trzeci miesiąc 
schodzi, a księdza jak  nie ma, tak nie ma. 
Gdzież mamy iść do spowiedzi św. ? — To 
też przyszłego naszego duszpasterza ciężka 
czeka praca. Oby tylko nie stargał swych 
sił zbyt prędko, iżbyśmy znów pozostać mieli 
sierotami. Tak, obawiam się już drugiego 
sieroctwa, a tu jeszcze jedno nieskończone. 
(Jest nadzieja, iż się w net skończy. Red.)

D ortm u nd . Korespondent z Derne do­
nosi, że Rodacy z Dortmundu chętnieby urzą­
dzili pielgrzymkę do W erl. J a  z mej strony 
cieszyłbym się bardzo, gdyby to przyszło do 
skutku, ale miło by nam było, gdybyśmy mogli 
się przedtem  wyspowiadać, a tu  o księdzu pol­
skim nic nie słychać, a W iel. Ojcowie z N evi- 
ges i D orsten nie wiedzieć, czyby mogli do nas 
przybyć. (Jak  się napewno dowiedzieliśmy, 
gotowi W iel. OO. Andrzej i W ilhelm zająć się 
pielgrzymką. Red.)

Od W ie l. k s . dr. L issa  odbieramy co 
następuje:

„ C zy  u m iesz  pacierz ?“
„K uryer Pozn." pisze: „Zaprowadzony od 

kilku tygodni dodatek tygodniowy do „W ielko­
polanina11 jest może chwilowo jeszcze niedosta­
tecznie urozmaicony, nie wątpimy jednakże, że 
i tam z czasem zaprowadzoną zostanie korzy­
stna zmiana. Takie dodatki powinny g ł ó ­
w n i e  o b e j m o w a ć  d r o b n e  p o w i a s t k i  
o t r e ś c i  r o d z i m e j ,  l o k a l n e j  i l e k k i e  
o p o w i a d a n i a  z d z i e j ó w  o j c z y s t y c h .

„Szanownemu duchowieństwu pod koniec 
kw artału zwracamy uwagę na „W ielkopolanina", 
który jest niewątpliwie najtańszem codziennem 
pismem politycznem w Poznaniu."

Będąc w W estfalii duszpasterzem Polaków, 
miałem tygodniowo około 4 do 10 par nowo­
żeńców do egzaminowania i słuchania świętej 
Spowiedzi.

Na egzaminie ślubnym pytałem  się zawsze 
nowożeńców o pacierz. N ap y tan ie : „ U m i e s z  
t e ż  j e s z c z e  p a c i e r z ? "  — odpowiadano 
mi zwykle: „ T a k ,  J e g o m o ś ć ,  u m i e m " .
Lecz w rzeczywistości umiano dobrze tylko 
„Ojcze nasz" i „Zdrowaś". „W ierzę w Boga" 
u niektórych szło licho, a „Dziesięcioro" itd. 
mniej więcej połowa nie umiała powiedzieć.

Pytam  się wszystkich ludzi rozsądnych, 
jakże podobna, aby lud polski zachowywał 
przykazania Boże, jeżeli ich nie umie na pa­
mięć i nie zna.

Je s t tu  oczywista w i e l k a  w i n a  n a j ­
p r z ó d  r o d z i c ó w  (zwłaszcza w Księstwie), 
że dzieci nie nauczyli: dekalogu, pięć przyka­
zań} 7 Sakramentów i 6 Praw d. N a s t ę p n i e  
w i n ę  m a  s z k o ł a ,  k t ó r a  u c z y  d z i e c i  
p o  n i e m i e c k u .  Dzieci po niemiecku zwy­
kle nie rozumieją i zapominają — a po polsku 
się w szkole sie uczą.

Chodziły dzieci wprawdzie na naukę do 
kościoła i uczyły się religii, lecz to nader było 
krótko, jednem uchem weszło, drugiem wyle­
ciało, a w głowie i w sercu pozostały pustki.

I  dziwić się tu, że w Berlinie i Hamburgu, 
gdzie opieki duchownej długie lata prawie ża­
dnej nie było, wielu polskich robotników po­
szło w socyalisty. W łaściwie cud to prawie 
Boży, że tysiąc razy więcej nie zostało socy- 
alistami.

Dodatek do „W ielkopolanina" „obejmujący 
d r o b n e  p o w i a s t k i  o t r e ś c i  r o d z i m e j ,  
l o k a l n e j  i l e k k i e  o p o w i a d a n i a  z d z i e -  
j ó w  o j c z y s t y c h "  jes t dobry, lecz ty s ią c  
razy  b y łb y  lep szy  d o d a tek  r e lig ijn y .

Przecież panowie w Poznaniu zdobyć się 
raz na to powinni, aby przynajmniej je d n a  
gazeta poznańska miała d o d a tek  r e lig ijn y .

Inaczej przypuszczać trzeba, że pp. reda­
ktorzy w Księstwie religię uważają tylko jako 
piąte koło przy wozie.

E j! E j! ten lud, przez was kształcony, 
obróci się raz przeciw wam samym, a w tedy 
wam biada. K s . L i s s .

Kwesty a socyalna.
Baron Schorlemer z Alstu przedstawił 

ogólne punkta co do traktow ania kwestyi so- 
cyalnej na kolońskim wiecu katolików nie­
mieckich w następujących słow ach:

„Oprócz socyalno-dem okratycznego, nie 
ma pewno stronnictwa, któreby utrzymywało,



W I A R U S  P O L S K I .

iż kw estyę socyalną m ożna stanow czo rozw ią­
zać. S tronnictw o socyalno-dem okratyczne atoli 
najm niej do tego je s t  zdolnem , a zw łaszcza 
ze  svrojem państw em  p rz jsz ło śe i. N ie to też 
pom nożyło je j szeregi, lecz obok położenia 
ekonom icznego, także h a s ło : „D ajcie nam
w łasność i posiadi nie, albo z a b ijc ie !“ W  tem 
leży moc p rzyciągająca. Z resztą  nie m ożnaby 
w  w iększy w praw ić k łopot przyw ódzców  so - 
cyalno-dem okratycznych , k tórzy  także  ju ż  są 
nieco przeżytym i, ja k  m ów iąc im : M acie teraz 
w olne pole, zaprow adzajcie  w asze państw o 
przyszłości. N ie by łoby  w iększego k łopotu  dla 
nich, ale także  nie by łoby  w iększego n iebez­
pieczeństw a, gdyż w dniu, w którym  musi 
p rzestać  niszczyć, lecz sam a budow ać, w dniu 
tym  przesta je  socyalna dem okracya istnieć. 
Z a nią stanęliby  w ów czas je j kaci anarchiści, 
a  głow y spadałyby  w tenczas jeszcze inaczej, 
aniżeli za  czasów  R obespierra. To praw da, 
że natu ra listyczne  poglądy  zrodziły  socyalną 
dem okracyę i d la  tego nie pow inniśm y lekce­
w ażyć ich niebezpieczeństw a; w raz z odw ró­
ceniem  się od B oga bow iem  n ikną w szelkie 
gran ice. N ieste ty  istn ieją jeszcze  szerokie 
ko ła , dla k tórych  kw estya  socyalna zaczyna 
się dopiero w raz z w ystąpieniem  i ro zp rze ­
strzenieniem  się socyalnej dem okracyi — i 
k tó re  sw oje uchw ały  norm ują w edle n iebez­
pieczeństw a, grożącego z tej strony . D la  nas 
kato lików  is tn ia ła  kw estya socyalna na długo 
przedtem , zanim  dem okracya socyalna zw róciła 
n a  siebie uw agę w zrostem  sw ych członków  
i chociażby nie było jeszcze  dem okracyi so­
cyalnej, to  bylibyśm y tak  sam o zobow iązani 
szukać w rozpoznaw aniu  socyalnych n iedom a- 
gań  tego , coby było  odpow iedniem  do u su ­
n ięcia ich, do pow strzym ania  upadku  dzisiej­
szego porządku  społecznego i zgotow ania lepszej 
p rzyszłości socyalnej... B ędziem y strzeg li po ­
koju  w yznaniow ego i chętnie podam y rękę 
każdem u, k to  w raz z nam i n a  podstaw ie 
chrześciańskiej zm ierza do podniesienia społe­
czeństw a. N ad to  uw ażam  to zadanie  za tak  
w ielkie i piękne, iż opłaciłoby się dla niego 
pom inąć to , co nas dzieli. D zisiaj z pew no­
ścią w szyscy, z w yjątkiem  system u m ancze- 
sterskiego — a  i tym  ju ż  n ieraz  w ybory  
sp raw ia ją  nieraz ból głow y — godzą się w  tem ,

Tajemnice Afryki.
(C iąg dalszy.)

V III . Niespodzianka. —  Sahara . —  Studnie  
bez wody. — Straszliw a przygoda. — Ocaleni.

W śró d  nocy  dok to r obudził się pod w p ły ­
w em  szczególniejszego w ra ż e n ia : zdaw ało  mu 
się  bowiem , jak o b y  poczuł na  ręce  coś podo­
bnego do lizania. O bm acaw szy ręką  w około 
siebie, zaczął p rzysłuch iw ać się n ad er pilnie, 
ale  k iedy  nic innego zauw ażyć się nie dało , 
b y ł pew ien, że to ty lko  senne m am idło i n ie­
baw em  usnął pow tórn ie . N ag le  g łos ludzki, 
z k tórym  łączyło  się p sa  skow yczenie, w strzą ­
sn ą ł nim całym .

— O dprow adźcie  go o p ięćdziesią t k ro ­
ków  — m ów ił E l-T e m in  stanow czym  tonem
—  i niech ku la  p isto le tow a uw olni nas od 
niego !

D o k to r w yskoczy ł z nam iotu . T o  o psa 
jeg o  chodziło .

—  L isk u ! b iedny  mój L isk u ! —  zaw oła ł 
n iesłychanie  zdziw iony, w id z ą c , ja k  jed en  
z m urzynów , zarzuciw szy psu  pow róz na  szyję, 
c iągnął go za  sobą  — zkąd  się tu  w ziąłeś, 
k iedy  zostaw iłem  cię pod strażą  m urzynów  
w  dom u K w ad ra to w y m i1

— R zecz bardzo  p ro s ta  —  odezw ał się E l -  
Tem in, w yraźnie n iezadow olony  tem  zdarzen iem
—  nie trzym ano go na uw ięzi, w ięc uciekł i 
poszed ł za naszym  śladem . Zm yślność psów  
je s t  n iesłychana, bardzo m i go żal, ale zab itym  
b y ć  musi.

— N ie uczynisz tego, E l-T em in ie  1 —  z a ­
w o ła ł dok to r do łez w zruszony. —  Czyż ci n ie­
w iadom o, że p rzez całe trzy  la ta  p ie 3 ten  
jed y n y m  by ł tow arzyszem  m ojej n ied o li?

—  U prow adź g o ! — k rzy k n ął n a  m u­
rzy n a  E l-T em in , odw racając  głow ę.

—  E l-T em in ie  1 —  b łagaln ie  w oła ł doktor.
—  P o p su łb y  nam  stanow czo w sz y s tk o __

spełn ić  mój ro z k a z !
R zu tem  b łyskaw icznym  dok tor w yrw ał 

pow róz z ręk i m urzyna i p sa  uw olnił.

że obecne położenie socyalne je s t sm utne, n a ­
w et nieznośne, że po trzeba  pow ażnej reform y, 
jeżeli nie chcem y się doczekać katastro fy . 
Sądzę, że chw ila obecna je s t w ielce odpow ie­
dnią, aby  rozpocząć isto tne  reform y, w czasie, 
kiedy panujący  cesarz w raz z P apieżem  podają  
sobie dłoń w tej kw estyi.

W  jak i sposób m ożna przeprow adzić  p o ­
lepszenie p rzyszłośc i?  O to należy dążyć do 
o rganizow ania spółeczeństw a w edle zaw odów  
na podstaw ie  chrześciańskiej, we form ie za ­
stosow anej do stósunków  społecznych i eko­
nom icznych naszych czasów . C hciałbym  dzisiaj 
zw rócić szczególnie uw agę Panów ’ n a  stan  
średni. D o niego zaliczam  średniego i d ro ­
bnego ro ln ika i w łaściciela, rzem ieślnika i kupca. 
Sądzę, iż nie osądzę zb y t surow o, gdy  powiem , 
że albo się uda w  żdrow ej organizacyi p rzy ­
w rócić żyw otność stanow i średniem u, albo 
tenże zostan ie  zm iażdżony, a kto w tenczas 
w śród w alki m iędzy górnem i dziesiątkam i ty ­
sięcy a nieposiadającym , zw olna zsocyalisty - 
czniałym  tłum em  zostan ie  zw ycięzcą, na to 
niech sobie każdy  sam odpow ie. S łyszę już, 
ja k  przeciw nicy  w o ła ją : m ielibyśm y w takim  
raz ie  znow u stósunki średniow ieczne, polecane 
przez ju n k r a ! T o  mię jednak  nie p rzeraża  
w cale. W  istocie panow ały  w w iekach średnich 
znośne stósunki w organizacyi w edle zaw o­
dów. O kopiow aniu  średniow iecznych in s ty tu - 
cyi atoli nie m a w cale m owy, lecz o o rgan i­
zacyi, zastosow anej do rzeczyw istych  stósunków  
chwili obecnej, w której zdrow a myśl średnich 
w ieków  znow u nab iera  znaczenia.

Z am iarow i, aby  w szystkich  ludzi uczynić 
ekonom icznie rów nym i, p rzedstaw im y w spó ł­
kach zaw odow ych połączenie rzeczy  jed n o - 
rzędnych , ja k  to  je s t  także  w yrażone w  ency­
klice „R erum  novarum ". O ile to mogę 
przejrzeć, to o rgan izacya w edle zaw odów  je s t 
także  w ynikiem  badań  polityków  socyalnych 
w szystkich  krajów . D ążność do łączenia  się 
i początk i tegoż zaznaczają  się już  w szędzie, 
lecz brakn ie  im organizacyi i ochrony p raw nej. 
Zanim  się zaprow adzi now ą organizacyę, p o ­
trzeb a  usunąć przeszkody, k tó reby  staw iały  
zaporę je j rozw ojow i. T ych  przeszkód istnieje 
jeszcze w iele. A by  zdrow ej o rganizacy i za ­
pew nić pom yślne działanie, na leżałoby  usunąć

—  Co to je s t? ... b u n t!... —  ozw ał się 
w ódz, m arszcząc brw i straszliw ie i odw odząc 
kurek  rew olw eru.

— W olno  ci strzelać, zabijesz obudw óch, 
ale p sa  nie dam ... czy słyszysz, E l-T e m in ie !

— W ięc  sądzisz — zaw oła ł ten o sta tn i — 
że pośw ięciw szy cztery  la ta  na dopięcie św iętej 
spraw y, cofnę się teraz  p rzed  zgonem  jednego  
człow ieka !...

I  postąp iw szy  krok  naprzód , zm ierzył do 
dok to ra ...

— S tó j, s z a lo n y ! — k rzykną ł w tedy
B arth e t, k tó ry  był niem ym  św iadkiem  całej 
sp raw y, nie zrobiw szy  najm niejszego gestu , ani 
odezw aw szy  się jednym  w yrazem .

—  J a k  to  ? i ty  B arthecie  ta k ż e !... Jeżeli 
rozpoczynam y w ten  sposób, to nie w arto  było  
opuszczać M arokka!...

— E l-T em in ie  —  odpow iedział m łodzie­
niec głosem  stanow czym . —  P raw d a , że sku­
tk iem  pośw ięcenia d la... d la mej przysięgi bie­
gniem y ną n iebezpieczeństw a, k tó re  dla w ielu 
z nas fa ta lnem i stać  się m ogą... zgadzam  się 
n a  t o ! K ażdy  robi to , i d ok to r razem  z nam i, 
z dobrej woli sw ojej. A le jeśli w tej spraw ie, 
d lą  podobnie b łahych  pow odów , człow iek m a 
n ak ład ać  głow ą, w olę cofnąć się od w szyst­
kiego, klnę ci się na  w sz y s tk o !... S łuchaj 
w ięc dok to ra , kiedy cię prosi o to .

—  N iech i tak  b ę d z ie ! —  rzek ł E l-T em in , 
opuszczając rew olw er.

—  P ow iedz, E l-T em in ie , jak im  sposobem  
b iedne m oje psisko może popsuć  w ypraw ę ?

—  M oże zaszczekać w  danej chw ili i u ja ­
w nić obecność naszą... W ięcej pow iedzieć ci 
nie m ogę.

—  Je ś li o to  ty lko  chodzi, uspokój się. 
W idzisz , ja k  n iezw ykły  d a ł dow ód zm yślności, 
znalazłszy  nas po pięćdziesięciu  dniach  drogi, 
w praw dzie  odby ł ją  w  daleko krótszym  czasie. 
W iern o ść  jego  tem  więcej za  nim  przem aw iać 
p o w in n a ; upew nić cię zaś m ogę, że nie sp raw i 
on n igdy  przykrości k araw an ie , bo jednym  
znakiem , jednym  gestem  unieruchom ię go na 
dni całe, a obecność n aszą  m niej on u jaw ni, 
niż konie i w ielb łądy, k tó re  p row adzim y z sobą.

w szystko , co tam uje w iarę  w B oga i ch rze- 
ściańskie praw dy, co krępu je  działanie ka to ­
lickich zakonów , co zag raża  św iętości m ałżeń­
stw a i b łogosław ieństw u życia rodz in n eg o ; 
to  bow iem  stanow i podstaw ę w szelkiej o rg a - 
nizacyi.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawa Hjrożańska-
Z W ilna  donoszą do" „G aze ty  N arodow ej" : 

S p raw a krożańska będzie sądzona w K ow nie 
w dniu 2 październ . (20 w rześnia st. st.). A kt 
oskarżenia  sk łada  się z 8 tom ów ; oskarżonych 
je s t  71 osób, k tó rych  bron ić  będzie 6 obroń­
ców  w yznaczonych z urzędu, gdyż z pow odu 
tero ryzm u  m oskiew skiego oskarżeni nie mogli 
znaleźć adw okatów , k tó rzyby  bez zezw olenia 
sądu  chcieli pod jąć  się tej spraw y. Św iadków  
w ezw ano przeszło dw ustu. W edług  obliczeń 
sądu  ro zp raw a p o trw a  dni dziesięć. D o r o z ­
p raw y  m ają być dopuszczeni korespondenci 
dzienników , k tó rzy  o trzym ają  pozw olenie p re­
zy d en ta  sądu. P iz y  rozpraw ie  oprócz jenerała  
O rżew skiego, je n e ra ł-g u b e rn a to ra  wileńskiego, 
m a być obecnym  sam  m inister spraw iedliw ości 
M ur a w ie w.

M uraw iew  je s t  najm łodszym  z m inistrów  
rosyjskich , gdyż liczy la t dopiero czterdzieści 
kilku. Z dum iew ając^ prędko  zrobił karyerę  od 
czasu, gdy będąc tow arzyszem  p rokura to ra , 
oskarżał z u rzędu  Żelabow a, pannę P e row ską , 
K ibalczyca i innych uczestników  zam achu, któ­
rego ofiarą pad ł A leksander I I , ojciec obecnego 
cara . Pom im o burzliw ego p ryw atnego  życia, 
k tó reby  każdem u innem u w k a ry erze  p rzeszka­
dzało  (M uraw iew  je s t obecnie ożeniony po raz 
trzeci z P o lk ą , z dom u B orkow ską, rozw ie­
dzioną daw niej z pierw szym  sw ym  mężem, 
jak im ś inżyn ierem ; dw ie p ierw sze zaś żony 
M uraw iew a, z którem i po kolei się rozw odził, 
pow ychodziły  ponow nie za  mąż w aw an tu rn i­
czych w arunkach), cieszy się szczególnem  za­
ufaniem  cara  i je s t  najpoufniejszym  tegoż d o - 
radzcą  w e w szystk ich  sp raw ach  dotyczących  
osoby cara  i carskiej rodziny.

— A le czy nie lękasz się naprzyk ład , że 
k iedy  będziem y musieli dla specyalnej w y p ra ­
w y pozostaw ić  w ty le cały  nasz orszak... nie 
pobiegnie on za  nam i, pom im o woli naszej ?

— W ted y  będę po trzebow ał położyć tylko 
tłom oczek, albo jak ąś  rzecz m oją w m iejscu, 
na k tórem  zatrzym a się karaw ana , kazać mu 
się przy  niej położyć i nie ruszać z m iejsca 
do mego pow rotu , a ręczę ci słow em  mojem, 
że usłucha. Z resztą , gdyby  się w ydarzyło  
coś podobnego, m ogę go w ziąć dla w iększej 
pew ności na sznurek i p rzyw iązać bądź do 
siod ła  końskiego, bądź  do d rążka  w ielbłąda.

P rzez  ca ły  czas tej rozm ow y b iedny  pies, 
siedząc na p iasku, spoglądał to  n a  sw ego pana, 
to  na o d p o w iad a jąceg o ; p rzysiądzby  m ożna, 
iż rozum iał, że los jeg o  ro zstrzy g a ł się w  tej 
chwili.

—  W ięc  dobrze! — rzek ł E l-T em in , k tóry  
pom im o całej gw ałtow ności sw ojej, by ł nie­
zm iernie uczuciow ym  — poniew aż ta k  trzeba , 
przyjm ijm y tedy  gościnnie tego  now ego to w a­
rzysza, n a  k tórego  jednakże , p rzyznam  ci się, 
nie liczyłem  w cale... D ok torze, oto m oja r r ka,
i daru j mi chw ilę uniesienia, k tórego pov ód 
później dopiero będziesz m ógł ocenić... Bo 
w idzisz, w  przedsięw zięciach  tego rodzaju  
w szystko  straconem  byw a, jeżeli k ierow nik  nie 
p rzestrzeg a  żelaznej karności w  orszaku... 
Cóż zrobię ju tro , jeżeli jed en  z M aurów , 
św iadków  tej sceny, odm ów i mi rów nież po­
słuszeństw a ?

—  Ż aden  z nich nie rozum iał, o co nam  
chodziło , bo pod w pływ em  w rażen ia  zapo­
m niałem  arabsk iego  i m ów iłem  po francuzku . 
T y ś mi rów nież po francuzku  odpow iadał, a 
p rzez Jo a q u in a  rozg łosić  będzie m ożna, że 
rew olw er w ym ierzyłeś do psa, nie do m nie, 
i że u stąp iłeś na  prośbę  m oją.

—  O statecznie  w szystko  skończone! D aj 
B oże, żebym  nie ża łow ał u stępstw a  m ego.

—  P ow iedziałem  ci, że za  psa  odpow ia­
dam . Jestem  p rzekonany , że nie będzie napa 
zaw ad ą  an i kłopotem , a m oże tąż w yśw iadczy  
nam  jeszcae usługę jak ą ...

(Dalszy ciąg nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii I Mazur.
Drzycim . Dnia 7 bm. wieczorem prze­

kąszeni zostali wszyscy, którzy pociągiem 
u godz. 8 ztąd do Laskowic jechali. Oto przy 
p r z e j e ź d z i e  z Drzycimia do Gacków pociąg 
n a t r a f i ł  na torze furmankę rzeźnika pana W .

I j Swiecia i podru/.gotał wóz i konia. Pan W. 
jjzedł podobno z woza, aby się obejrzeć za 
derką- którą był zgubił. Koń ruszył z miejsca 

; j dostał się na szyny. Nic dziwnego, że w tern 
miejscu coś podobnego zaszło. Są tu bowiem 

; wysokie wały usypane, że niepodobna nadcho- 
| gżącego pociągu spostrzedz, jeżeli się nie sły- 

szy dzwonienia. Poręczy lub stróżów przy 
tych miejscach na kolejach drugorzędnych nie 
Ba, — Dzisiejszej nocy spłonęła stodoła pani 
Holder-E gger na folwarku drzycimskim tak 

| zwanym „Gudajewo“.
Tuchola. Właściciel kopalni węgla Ja- 

' kób Bukofoer w Berlinie otrzymał od rządu 
pozwolenie na wybudowanie i utrzymywanie 
prywatnej kolei żelaznej z Buko (Gostycyna) 
do dworca tucholskiego.

W Itadow niey  wybuchł 6 bm. w połu­
dnie ogień w stodole posiadacza Weyera i 
zniszczył 12 budyniów, które aibo wcale nie 
b y ły  zabezpieczone albo bardzo nisko. Przez 

j |0Żar ponieśli wielkie straty prócz Weyera 
i josiadacze: Cichy, Smoliński i Brzeziński, jako 
też wdowa Jankę. Starych deputatników w y- 

i ratowano tylko z niebezpieczeństwem życia.
K ościerzyna, 6 -go bm. wieczorem pa- 

’ ehołcy ciesielscy: Otton i Max Siegel, synowie 
; mistrza ciesielskiego Siegel, zażgali ostrem na­
rzędziem cieślę Józefa Ostrowskiego, liczącego 
23 lat. Śmierć natychmiast nastąpiła. Zbro- 

1 dnia popełnioną została na placu targowym.
| Sprawcy uciekli, ale już następnego dnia 

udało się ich pochwycić i aresztować. 
w Pelplin. Dnia 9-go bm. Najprzew. ks. 

! Biskup z prepozytem tumskim ks. Klawitterem 
; i ks. ofieyałem dr. Liidtke wrócił z Malborka, 
dokąd 8-go bm. byli wyjechali, zaproszeni na 
ucztę, którą tegoż dnia cesarz dawał dostoj­
nikom cywilnym z okazyi manewrów wojsko- 

| tvych.
Gołdap. Mianowany w Gołdapiu kura- 

tusem ks. prob. Lilienweiss odprawił w prze- 
| szlą niedzielę w  starym lokalu (szkólnym) osta- 
\ tnie nabożeństwo i podał do wiadomości, że 
: od przyszłej niedzieli odbywać się będzie w 
| w nowym kościele.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Zbąszyń. Ks. Rakowski, były wikary-

usz bukowiecki otrzymał nominacyę na wika- 
ryusza Tuchorzy pod Zbąszyniem.

Buk. Nauczyciel Jankowski w Niepru- 
szewie pod Bukiem obchodził 50-letni jubileusz 
urzędowania.

Poznań. Fabryka machin p. Szambe- 
lana Cegielskiego otrzymała na wystawie lw o- 

twskiej złoty medal za machiny i narzędzia 
rolnicze.

Do ślązkiej „Volks-Z :itung“ donoszą z P o­
znania, że śledztwo, wdrożone przeciw prof. 

: dr. feieniawskiemu z Ostrowa z powodu, iż 
rzekomo pozwolił na majówce śpiewać chło­
pcom patryotyczne polskie pieśnie wykazało 

, bezpHstawność oskarżenia. Uczniowie śpie- 
• "wali, to prawda, polskie pieśni, lecz treść tych- 
źe była całkiem niewinna i nie zawierała 
w i oie nic podburzającego ani dla państwa 
groźnego.

. N ie ja k ie  Kosiński, żołnierz z 42 pułku 
.piechoty w Gryfii, napisał do swojej Marysi 
j;18t P'( ruemiecku, ale straszliwą niemczyzną i 
‘ 'S îiwszą jeszcze ortografią. „Posenerka“

; 'fzytaoa ten list w oryginale jako „eines 
i chreibkundigen Polen“. Czy szanowna „P o- 
! eneri’ ubolewa nad tem, czy też szydzi 

tego y każdym razie, nie bardzo jej z 
i !?i. twarzy- Ubolewać może nad tem, 

eh jeszcze ma poczucie ludzkości, że K o- 
j insKiego, jako Polaka, nie nauczono po polsku 

usao szydzić zaś tylko może z obecnego 
i ystemn szkolnego. Jeżeli dzisiejsza szkoła, 
i y. po polsku, tyle tylko nauczy każde
I . niemczyzny, ile nauczyła Kosińskiego,
I ’ y ni ' jest szkołą, ale zakładem ogłupiania.

* Se wiązka ezy li Starej P o lsk i.
■ ^ t o w ic e .  Przed cechownią kopalni

j buduje zarząd łaźnie dla robotników

i urzędników. — Jak donosi w „Kręisblacie“ 
landrat powiatu naszego p. Holtz, zaszły w Jó- 
zefowcu, Wołnowcu, Laurahucie i Siemiano­
wicach przypadki cholery.

Bytom . Z powodu coraz więcej sze­
rzącej się cholery zakazał prezydent regencyjny 
wszystkie targi i jarmarki w powiatach By­
tomskim. Gliwickim, Katowickim, Pszczyńskim, 
Tarnogórskim i Zabrskim.

W irek. Z powodu rozruchów w Pnia­
kach aresztowała polieya zeszłego czwartku 
znów 9 robotników i odstawiła ich do więzie­
nia sądowego w Bytomiu.

C hropaczów. Prezydent regencyjny u- 
dzielił górnikowi Wincentemu Woźniczce 20 
marek nagrody za to, że wyratował tonące już 
dziecko górnika Słoniny, narażając swe wła­
sne życie na niebezpieczeństwo.

C holera szerzy się na Górnym Slązku 
dość silnie. I tak w Laurahucie zmąrło od 
czwartku do piątku rano 7 osób na cholerę, 
w Siemianowicach 6 osób. Fizyk powiatowy 
rozkazał natychmiastowe pochowanie zwłok 
tych wszystkich osób, które na cholerę umie­
rają. — W  Mysłowicach zachorował w piątek 
rano gościnny Grzondziel na cholerę, a wie­
czorem już nie żył; gościniec natyćhmiat zam­
knięto. — W Załężu umarło 6 osób na cho­
lerę. W  Bogucicach zachorowało 2 robotników 
na cholerę, z których jeden już umarł. Tak 
samo z Radzionkowa i Katowic donoszą o wy­
padkach cholery.

Z  różnych stron.
Bochum . Przeszłej niedzieli odbyło tu­

tejsze Tow. św. Barbary walne zebranie w celu 
wyboru większego lokalu dla swych zebrań, 
ponieważ dotychczasowa salka p. B. nie może 
wszystkich członków pięknie rozwijającego się 
towarzystwa pomń ścić. Po długich obradach 
postanowiono przenieść się do p. Gallanda 
przy klasztorze. W przyszłą niedzielę odbędzie 
się tamże pierwsze zebranie. Szanown. Tow. 
św. Barbary życzymy w nowej siedzibie jak 
najlepszego powodzenia.

U eckendorf. W óz przejechał tu 10- 
letniego chłopca z Gelsenkirchen.

W atten scheid . Zgorzał tu dom pe­
wnego inwalidy górniczego, położony przy ul. 
Siidstrasse.

Castrop. Na cesze „Schwerin“ został 
górnik Franciszek Kowalski z Kattenburg przy 
Castrop ciężko pokaleczony.

M arburg. Zaszedł tu jeden wypadek 
śmierci na cholerę.

W arcin . Księcia Bismarcka wpędziła 
znów choroba do łóżka.

F u rsten au . W  jednej z sąsiednich wio­
sek chciał się 15-letni pasterz przekonać, jakie 
to sprawia wrażenie, jeśli się kto wiesza. 
Chociaż mu odradzano, nic to nie pomogło. 
Nazajutrz znaleziono go — powieszonego. 
Takich niedorzecznych figli trzeba się wystrze­
gać, bo przecież samobójstwo, to straszna 
zbrodnia.

B erlin . Poświęcenie nowego kościoła 
św. Piusa odbędzie dnia 26 bm. Poświęcenia 
ma dokonać Jego Eminencya ks. kardynał 
książę-biskup Kopp osobiście.

W  sobotę rano udał się cesarz Wilhelm 
z Schlobitten do Elbląga, gdzie brał udział w 
manewrach 17 korpusu armii, a następnie w y­
jechał do Malborga. Cesarz pozostanie jeszcze 
do środy w Malborgu i powróci potem do 
„nowego pałacu“.

B ru nśw ik , 9 września. Lokomotywa i 
wóz pocztowy zderzyły się dziś na tutejszym 
dworcu z pociągiem pospiesznym z Berlina. 
Kilka wozów zostało zmiażdżonych, jeden u- 
rzędnik poniósł śmierć.

Od Redakcyi.
D o H erne. Że z pow odu sieroctw a pom iędzy  

Rodakami panuje straszne rozgoryczenie i częstokroć dają 
się  s ły szeć  g łosy , których pow tarzać niepodobna, w iem y  
bardzo dobrze, gdyż niejedno odbiło się  o nasze uszy. — 
„K ogo P an Bóg kocha, tego dośw iadcza11, a ciężko do­
św iadcza Pan Bóg Rodaków  w  W estfa lii. P o la c y  jednak  
ufni w  pom oc Bożą, w yjdą z tej próby z chw ałą  —  je ­
steśm y tego pew ni. Zdanie, że jeden  kapłan na całą  
W estfa lie  nie w ystarcza, j e s t  najzupełniej słuszne.

Ostatnie wiadomości.
Lwów, 10go września. Cesarz dopełnił 

wczoraj inauguracyi fakultetu medycznego. 
Uroczystość była okazała, mowę powitalną i

dziękczynną wypowiedział rektor uniwersytetu 
dr. Ćwikliński. Monarcha odpowiedział bardzo 
łaskawie.

Paryż. Przy nieszczęściu na dworcu 
w Apilly straciło życie 5 osób. Liczba ran­
nych wynosi 60. 15 osób ciężko rannych u-
mieszczono w lazarecie miejskim.

Paryż. W  przeszłą sobotę rano skonał 
w Stowe House hrabia Paryża, Ludwik Filip 
Albert Orleański.

Spraw y knapszaftow e. Terminy w y­
płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci w w r z e ś n i u  1894 r.
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A . K om isya w  Bochum, biuro Yictoriastr. 6, izba 1.

1 Bochum I H. llahm Bochum 21 27a2 Bochum II H. Dahm Bochum 25 2
3 Bickem Brunkhorst Bickern 23 27ł
4 Breuschede Stratmann Steinkuhl 29 2
5 Blankenstein W engeler Blankenstein 22 37ł
6 E ickel W ittw e Lbns E ickel 24 2
7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 23- l 1/*
8 Hattingen W iesmann H attingen 26 3
9 Herne Braun Herne 25 2

10 H asslingbausen Gobelsmann Hasslingliaus. 22 2
l 1 Herbede Halsband H erbede 28 1
l 2 Hamine P oller Harame 27 21/,
l 3 Iserlohn a.d .Steigerstube T iefb . v. H ovel 29 2
l 4 Linden W w a Kolkmann Linden 24 2
1& Langendreer Leiendecker Langendreerd. 25 3
l 6 Laer W  urstdorfer Laer 24 l ‘/2
U Riem ke A. P agels Riemke 26 27t

J 8 Sprockhovel Vorthmann Sprockhovel 27 1
I 3 Silscliede Kipper Silschede 29 2
2 ° W itten Aufermann W itten 22 3
2 1 W eitmarm ark Liibbert Cecha Kar. Fr. 26 W*

■22 W eitm ar Edw. Spengler W eitm ar 27 3
2 3 W engern Steffen Wrengern 29 P /t
24 W erne Jungemann W ernerhaide 21 3

B. K om isya w Dortmund, biuro K aiserstr. 3 5.
6 Castrop Lueg Castrop 29 2

14 Kirchhbrde W ittich auf dem Blick 26 9
15 Liitgendortmd Kersten Liitgendrtmd. 24 2
16 Marten Brand Marten 25 2

C. K om isya w G elsenkirchen, biuro Bochumerstr. 30.
1 B ott’ op .lob. Jansen Bottrop 22 2
2 Brucli E. II. Molier Brucli 29 2
3 Buer Lugge Buer 24 4
4 G elsenkirchen I Kodding Gelsenkirchen 25 2
5 G elsenkirchenll Schaten Gelsenkirchen 27 2
6 G ladbeck Keul G ladbeck 28 4
7 Ilorst Roose Horst Emsch. 26 2
8 Recklinghausen Stahlherm Reklinghaus. 28 2
6 Rotthausen Sclilitt Rotthausen 25 2

10 Sclialke I Thiem eier Schalke 22 2
11 Schalke II Thiem eier Schalke 27 2
12 U eckendorf Bbrste 1 U eckendorf 24 2
13 W attenscheid I Fr. F iclitner ! W attenscheid 26 2
14 W attenscheid  II Fr. Fichtner : W attenscheid 29 2

11. K om isya w E ssen , bióro Yereinsstr. 38.
o Altendorf n. R. Genuit j Altenburg 29 P / ł

10 Konigsteele V ogel jFreisenbruch ;29 2 a/ ł
12 Steele Stens jSteele 28 3‘/ł

Wypłata tych pieniędzy następuje tylko 
w oznaczonych terminach. Zaliczek nie daje 
się.

Nabożeństwo polskie.
W H erten  14-go września od południa 

spowiedź św. aż do 15-go do południa. U go  
o godz. 5 droga krzyżowa i kazanie.

W H orst nad E insch er 15 go od
godz. 4 po połud. spowiedź. 16-go wspólna 
Komunia św. towarzystwa i o godz. 4 po poł. 
nabożeństwo z kazaniem. O. W i l h e l m .

14go września od 4 po poł., 15go i 16go 
rano spowiedź w G elsen k irch en . Po po­
łudniu (wcześnie) nabożeństwo z kazaniem.
P ie lg rzy m k a  p o lsk a  do H ardenbergu.

I. P o c i ą g  z B o c h u m  (na dworcu 
marchijskim) odjedzie 23-go września rano 
o godz. 8 m. 15; będzie w Neviges o godz. 9 
m. 30. — Bilet 1.40 mk.

II. P o c i ą g  z S t e e l e - N o r d  odje­
dzie rano o godz. 8 m. 50; w Neviges o godz. 9 
m. 45. — Bilet 1.10 mk.

Na powrót będą: w B o c h u m  o godz. 7 
m. 30, a w S t e e l e  o godzinie 7 m. 23 
wieczorem.

Gdzie i od kogo bilety będzie można do­
stać, o tem doniosę może już w sobotnim 
numerze „Wiarusa Fok“• O. A n d r z e j .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Józefa w H orst nad Emscher
podaje sw ym  członkom i w szystk im  -Rodakom do w iadom ości, iż w  
sobotę 15-go  w rześnia przybędzie do H orst p o lsk i kapłan i będzie słu ­
chał spow iedzi św . o godzinie 4 -te j  po południu. W  niedzielę o go­
dzinie ćw ierć po S-m ej odprawiona zostanie M sza św . na intencyę to ­
w arzystw a, podczas której przystępow ać będziem y pod sztandarem na­
szym  do stołu P ańskiego. P o  południu o 4 -te j  godzinie nabożeństwo  
z kazaniem. Uprasza się  szanow nych Rodaków  oraz n iew iasty, aby w 
sobotę i w  niedzielę do południa ustąpiły  członkom , gdyż polski kapłan  
pozostanie aż do wtorku. O liczny udział prosi Zarząd.

Towarzystwo św. Jana  Ewangielisty w W itten
podaje do w iadom ości, iż w  niedzielę dnia 16 bm. odbędzie się zw y ­
czajne posiedzenie po południu o 3 , /2 godzinie, na które członków  i n ie -  
członków  się zaprasza. Poniew aż 2 4 -g o  t. m. odbędzie się zabaw a, dla 
tego ci członkow ie, którzy w ięcej jak  3 m iesiące są dłużni, będą jako  
nieczłonkow ie uważani, a zatem  w  zabaw ie udziału brać nie mogą. O 
jak najliczniejszy udział uprasza___________________________Zarząd.

Towarzystwo świętej Barbary w Gelsenkirchen
daje sw ym  członkom do w iadom ości, iż w  niedzielę 16. t. m. przystę­
pujem y w spóln ie do Komunii św . o godz. 7. rano w  Starem  m ieście. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

Wacław Sztermer,
m istrz  s z e w sk i  

Kirchlinde Bahnhofst.r. 19| 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta 
nlo 1 dobrze.

Wasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. P ieniądze  
należy przysłać naprzód. A d r e s: 
„W iarus P o lsk i“ w  Bochum.

Żywot
Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za­

męczonego w roku 1657.
. Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym  z drugiej 

ręki dajem y n ajw yszy rabat.
A dres: W iarus P o lsk i, Bochum , M alteserstr. 17a.

m m i

I*m

Tanie i c iekawe książki;

Towarzystwo świętego Augustyna w Rotthausen
oznajmia w szystkim  rodakom z okolicy, iż w  n ied zie lę  dnia 16 wrzśuia  
r. b. obcłiodzi uroczystość 3 -c iej rocznicy sw ego istnienia, na którą ni­
niejszym  w szystk ie  tow arzyttw a które zaproszenia otrzym ały, jako też  
i te, które nie otrzym ały i w szystk ich  nam życzliwTych rodaków uprzej­
mie zapraszamy. Szan. tow arzystw a upraszam y aby się raczy ły  staw ić  
najpóźniej o godz. pół do czwartej z chorągwiam i na salę  do p . Rohla, 
D iippelstrasse. P a ła sze  wolno nośić. Program  uroczystości. 1) O 
godz. kwadrans przed 4 -tą  pochód do kościoła przy odgłosie m uzyki 
na nabożeństw o. 2 )  po nabożeństw ie pochód z kościoła na salę  zaba­
w y  do pana D egenhardta przy k oście le katolickim . 3 ) O godzinie 5 -tej  
pow itanie tow arzystw  przez przew odniczącego. 4 )  koncert, m ow y, 
śp iew y, deklam acye itd. 5 ) O godzinie 7-m ej rozpocznie się  teatr p. t, 
„K iliński11 obraz historyczny. Członkow ie tow arzystw  p łacą 30 fen. 
w stępnego a niećzłonkow ie przed czasem  50 fen., przy kasie 75 fen., 
niew iasty  mają w'stęp w olny. O jak  najliczniejsze przybycie T ow arzy­
stw  oraz gości uprasza Zarząd.

Członkow ie naszego tow arzystw a winni się staw ić w  czapkach i 
oznakach tow arzyskich już o 2 -g ie j  godzinie pc południu na sali u p. 
Rohla, i zarazem proszę w szystk ich  am atorów, aby się raczyli staw ić na 
generalną próbę w  sobotę dnia 15 ■września, po południu o godz. 4 -te j, 
na salę p. D egenhardta. Karol Bzdęga, prezes.

N ow enna i  m odlitw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz P ieśn i o objaw ieniach N ajśw . 
Maryi Panny w  G ietrzw ałdzie. Cena 
30 fen. z przes. 35 fen.

w czarnych pięknych ra' 
mach za szkłem : Ś w . Rozalia  
św . P a w eł, św . Piotr. św . Stani­
sła w , św . Franciszek z A syżu , . .  - . . . -
M atka Boska Szkaplerzna, K oro- przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 ten.
nacya M atki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus B olesny, 
N atka Boska Bolesna, P an  Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce | 
M aryi, św . Anna, św . Jan E w an- 
g ie lista  i w ie le  innych.

Cena każdego z tych  obrazów  
i,00 mr. z przes. 400 mr.

Towarzystwo świętego Jakóba w Sodingen
podaje do w iadom ości, iż w  n iedzielę, dnia 16 wTrześnia, rano o godzi­
nie 6 -te j, odbędzie się posiedzenie starego i now ego zarządu w  celu  
ponow nego obliczenia k asy i spraw dzenia w szystk ich  kw itów . Uprasza  
się w ięc  zarząd o punktualne zgrom adzenie się . Posiedzenie Tow arzy­
stw a odbędzie się jak  zw yk le  o godzinie I D /2 po nabożeństw ie. Za­
razem uwiadam ia się  członków , iż T ow . bierze udzia ł w  rocznicy T o­
w arzystw a św . Szczepana w  H abinghorst. U prasza się w ięc  członków , 
aby staw ili się w  czapkach i oznakach tow arzyskich- W ym arsz o go ­
dzinie l ‘/j z sali posiedzeń. O ja k  najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.

Obrazy bez ram forma­
tu małego. Pan Jezus w  O - 
grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Z w ia - I 
stow anie N ajśw . Panny, św . Józef, I 
św . Rodzina, Ostatnia w ieczerza, 
A niół Stróż, U cieczka do Egiptu, I 
Zm artw ychw stanie P ańsk ie, bw ięta  
Trójca i w ie le  innych. Cena k a­
żdego z tych obrazów 40  fenygów , 

przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus P o lsk i‘S B ochum  I

Towarzystwo świętego Kaźmierza w Hanowerze
obchodzi w  niedzielę, 16 b. m. IV . rocznicę istnienia w  lokalu „Posthorn"  
w  L inden, na którą mamy zaszczyt zaprosić w szystk ich  uczciw ych  R o­
daków  i Rodaczki z H anoweru i okolicy, i zarazem oznajmujemy w szy st­
kim polskim  T ow arzystw om  w  pobliżu H anow eru, które otrzm ały za­
proszenia lub nie, aby nas odw iedziły , ale bez chorągwi. Program  jest  
następujący: O godzinie 6 -te j p ieśń polska na pow itanie przy w tóro­
waniu m uzyki, pow itanie gości przez przew odniczącego, pieśń kościelna  
o g. 1 / 27 teatr am atorsk i: „P ow rót n ieboszczyka14. N astępnie zabaw a  
przeplatana śp iew em  i deklam acyam i. W stęp  30 fen, O liczny udział 
prosim y. G oście m ile widziani.

D elegatów , którzy przybędą na naszą rocznicę, prosim y, aby na 
dworcu uw ażali, poniew aż oczek iw ać będą gości nasi członkow ie, ozna­
czeni b ia ło-czerw onem i oznakami. Zarząd.

E lem en tarz  p o lsk i 
p ozn ań sk i,

ułożony podług m ieszanej m etody | 
pisania i czytania, opartej na g ło ­
sow aniu ozdobionej w ielu  rycinam i. I 
Cena za egzem plarz oprawny 30 fen.

przes. 40  fen. A dres : „W iarus | 
Polsk i"  Boehum ,

Towarzystwo świętego Antoniego w Frohnhausen
podaje sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę, 16 września, 
odbędzie zię polsk ie nabożeństw o o godz. */2 do 5tej a po nabożeństw ie  
zgromadzenie na sali w  domu św . Józefa. O liczny udział uprasza

Zarząd.

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
uw iadam ia sw ych  członków  i w szystk ich  R odaków , iż 14, 15 i 16 tego  
m iesiąca będzie tu  ksiądz polski słuchał spow iedzi. W  niedzielę  
rano. przystępuje Tow arz. św . F loryana do w spólnej Kom unii św iętej. 
Członkow ie winni się staw ić w  czapkach i oznakach o godzinie 6 1 /2 
z rana na salę zw y k ły ch  posiedzeń, zkąd udam y się z chorągw ią do 
kościoła. O godzinie 1 -szej po południu odbędzie się  nabożeństw o  
polskie. Zaraz po nabożeństw ie odbędzie się  posiedzenie familijne na 
sali p. V ogel, W eidenstr. — O liczny udział w  K om unii św ., jako też 
w  zebraniu familijnem  uprasza Zarząd.

N a posiedzeniu będą rozdawane b ilety  dla pielgrzym ki do N eviges.

Tow. św. Franciszka Serafickiego w Hofstede-Riemke
odbędzie dnia 17 w rześnia zebranie o godz. 4 -te j  po południu. Porzą. 
dek dzienny: 1 ) Obór asystentów  do chorągw i i ich zastępców . 2) W p is  
now ych członków . 3 )  Inne w ażne rzeczy.

Nadmieniam także, iż ci w szy scy , którzy chcą brać udział 
w  pielgrzym ce do N eviges, pow inni się w  pow yżej w ym ienionym  dniu 
na zebranie staw ić. —  O liczny udział uprasza Zarząd.

Towarzystwo świętej B arbary w Herten
podaje sw ym  członkom  oraz w szystkim  tow arzystw om , które odebrały  
zaproszenia, do w iadom ości, iż obchodzim y naszą czw artą rocznicą dnia 
2 3 - g o  w rześnia r. 94. na now ej sali (K aisersaal) u pana J. Laufa. N a  
uroczystość tę jeszcze raz Szan. T ow arzystw a i R odaków  uprzejmie 
zapraszamy. Prosim y szanow ne T ow arzystw a, ażeby się raczyły  staw ić  
najpóźniej o godz. 3J/ 2 po południu u p. Laufa, z chorągw iam i, gdyż  
kwadrans przed 4 -tą  będzie pochód z m uzyką do kościoła na nabożeń­
stw o. C złonkow ie T ow . p łacą w stępnego 30 fen ., n ieczłonkow ie p łacą  
przed czasem  50 fen., przy kasie 75 fen. C złonkow ie T ow . św . Bar­
bary, którzy dłużej, jak  trzy m iesiące z m iesięczną p łatą zelegają, nie  
mają w stępu  w olnego na zabaw ę, lecz p łacą jak  nieczłonkow ie. R o­
cznica połączona będzie z koncertem , śp iew em , m owam i i deklam acy­
ami. O godzinie 8-m ej rozpocznie się teatr „Sąsiedzi" . O liczny udział 
R odaków  i Rodaczek uprasza się.

Zarząd.
Karol Giedasz, przewodniczący. M ichał K rępulec, sekietarz.

Obrazy

G łos Synogarlicy 1 markę i  

P rzeraźliw e Echo 60 fen,’] 
O obrządkach K ościo ła  katolickiego 1 mr. 50 fen., K atow nie więzie­
nia piek ielnego 30 fen., G enow efa 40 fen., B o les ła w  40  fen., Sąd Osta­
teczny 40  fen., M ęki p iek ielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen,, 
Ministrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., L os S ieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., L egendy 30 fen., M ała Sybilla  30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., K oszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tom asza 30  fen., Cud rzadki w  i  vje- 
cie 10 fen., D olina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów , Hirlanda, 
40 fen., Ilistorya  o królew iczu 30 fen., M agazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia B eatusa 1 mr. O racye i p ieśni weselne 
30 fen., P ow ieści i gaw ęd y 50 fenygów , Przygody z życia pijaków 
30 fenygów , Zbieranka 50 fen., O bieżyśw iat 50 fen., W eso ły  Figlarz 
40 fen., K opa opow iadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św . Patry- 
cyusza 20 f. Śp iew ki św iatow e 10 fen., R óża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiew nik polski 50 fen., Sześć ciek aw ych  bajek 30 fen., — Na koszta

K to zam ówi książek p ow yższych  przynajmniej za 3 marki i prze­
śle p ieniądze naprzód, otrzym a p rzesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zam ówieniu od 3 m arek począw szy także za pobraniem 
pocztow em  (Postnachnahm e) a le  ponosim y w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów . W sze lk ie  listy  i przesyłk i p ieniężne adresow ać krótko: 

W iarus P o lsk i44 w Bochum, M altheserstr. 17a.

d r e s : „W iarus Polski", Bochum.

Dla teatrów.
K om edyjka w  jednym  akcie

Malowniczy

opis Polski
w ychodzi w  12 zeszytach  m iesię"  
cznych po 25 fen. i zaw ierać b ę_ I 
dzie oprócz zajmującego opi" | 
su  kraju naszego i mie* 
szkańcow jego, bardzo bo" I 
gatą cześć ilustracyjną, 
a m ianow ic ie: W idok i ojczystych | 
gór, dolin i m alow niczych m iejsco­
w ości. Św iątynie Pańskie i w sp a -  I 
niałe gm achy. Zamki i rezydencye  
królew skie. G robow ce sław n ych  | 
w odzów . K opalnie soli i  oleju skal­
nego. Obchody w eseln e  i uroczy­
stości ludow e. Szlachtę i w ojsko I 
pojskie. H erby m iast i w ojew ództw . I 
M apki polsk ie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie  i R usi. W ille  i zakłady | 
w  zdrojow iskach leczniczych . W i­
doki stolic i g łów niejszych  m iast | 
Polski.

P rzedpłatę na ca łe  dzieło w  k w o -  I 
cie 3 mr., z przesyłką 3 .4 0  m. 

przyjmuje
K sięgarnia „W iarusa Polskiego"

Bochum , M altheserstr. 17a.

0
Naukę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., 
sylką opłaconą po

z prze- 
13 fen

Przygody
x ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciek aw e i pożyteczne | 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką I 
33 fen., po leca  „W iarus P olsk i,"  I 
Bochum .

Chleb ludzi bodzie.
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.

Trzy w esołe kom edyjki. H erszek Cukier, Ma­
ciek doktorem, N ihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.

Ciekawość pierwszy stopień do pieklą. 
Cena 80 fen. z przes. 90 fen.

W erbel domowy. Obrazek w iejsk i ze śpiewami 
w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z p rzesyłką 85 fen.

Na przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Trafiła kosa na kamień. Fraszka sceniczna w 

jednym  akcie.
W schód słońca. Drobnostka dramatyczna.
Batożek. K om edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle  życia  K ościuszki.
Cyganki. K om edyjka w  jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej opraw ie 1 mr. 10 fen., z prze­
sy łk ą  1 mr. 20 fen.

Ewa Miaskowska. Obrazek dram atyczny w  czte­
rech odsłonach z czasów  oblężenia Trębow li. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów .

Zosia druclina. Monodram w ,jednym  akcie ze śpie­
w am i. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów .

Zabobon czyli krakow iacy i górale. Zaba­
w k a dramatyczna ze śp iew am i w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów . '

Takich więcej, kom edya w  2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dw óch odsłonach. Cena 30 fen ygów  z prze­
sy łk ą  35 fenygów .

Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadw iga, dramat historyczny z X I V  w ieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w  kominie. K om edya w  2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów .

Bursztyny Kasi. Obrazek ludow y w  p ięciu  od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów .

W igilia  Św. Andrzeja. Sztuka ludow a w  jednym 
akcie, ze śp iew am i i tańcam i, z dodaniem m elody i wszystkich  
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów .

Cztery komedyc księdza §chmida pod tyt.: 
1) Jagody. 2 ) W ien iec. 3 )  K om iniarczyk. 4 )  M ały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrabina z Toggcnburga Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Słowiczek. K om edyjka ze śpiew kam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 .fen.

K iliński. Obraz historyczny w  5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A dw okat. W a so ła  kom edyjka. Cena 20 fen y g ó w , 
z przesyłką 23 fenygów .

Zam ów ienia pod a d resem :
„Wiarus Polski“, Bochum, M altheserstr. I7a.

N ależytość  najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 
M niejsze k w oty  przyjm ujem y także w  znaczkach p o c z to w y c h .

Obraz D a t k i  B o s k ie j  
C z ę s to c h o w s k ie j , średniej 
w ielkości w  złoconych ramach. Ce­
na 2 mr., z przes. 2 mr. 75 fen. 
A dres: „W iarus P olsk i" , Bochum.

Rady po spowiedzi
w ydane za upoważnieniem  N ajprzew . ks. A rcybiskupa lwowskiego f 
w eryna M oraw skiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. W 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. *100 egz. franko. ri«uą 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztow ych. Towar-yetw 
przesyłam y na żądanie na rachunek.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa^PoRkiegc^w Bochum.


